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ROZDZIAŁ PIERWSZY

A za­tem to była jego ofia­ra. Pan­na De­bo­ra Mel­tham.

Sto­jąc na ubo­czu, z dala od bla­sku kan­de­la­brów, Gil przy­glą­dał się da­mie, któ­ra tań­czy­ła ze swo­im bra­tem. Ist­nia­ło mię­dzy nimi wy­raź­ne po­do­bień­stwo, choć Ran­dolph, lord Kirk­ster, był wyż­szy i miał ja­śniej­sze wło­sy. Był przy­stoj­ny i mod­nie ubra­ny. Gę­ste, fa­li­ste wło­sy za­cze­sał do tyłu. Do­brze tań­czył, ale jego twarz wy­ra­ża­ła znu­dze­nie, jak­by wo­lał być te­raz gdzieś in­dziej.

Wcie­le­nie by­ro­now­skie­go bo­ha­te­ra, po­my­ślał Gil, ze­psu­ty jak sam po­eta. Prze­niósł uwa­gę na damę.

Wło­ży­ła zie­lo­ną mu­śli­no­wą suk­nię, była bar­dzo szczu­pła i drob­na. Do tej pory Gil nie wy­róż­niał żad­nej ko­bie­ty, był bo­wiem prze­ko­na­ny, że żoł­nie­rze nie po­win­ni się że­nić. Ostat­nio jed­nak sprze­dał pa­tent i od­szedł z woj­ska.

To, co te­raz za­mie­rzał zro­bić, nie mia­ło nic wspól­ne­go z mał­żeń­stwem ani z za­lo­ta­mi. Mu­siał do­cho­wać przy­się­gi, żeby nie­co zła­go­dzić wy­nisz­cza­ją­ce go cier­pie­nie. Przed ro­kiem, sku­pio­ny na roz­pa­czy i ze­mście, wy­co­fał się z ży­cia to­wa­rzy­skie­go. Wła­śnie dla­te­go tak go in­te­re­so­wa­ła De­bo­ra Mel­tham.

Znów na nią spoj­rzał.

Rysy twa­rzy mia­ła re­gu­lar­ne i pew­nie wy­glą­da­ła­by zu­peł­nie ład­nie, gdy­by ina­czej się ucze­sa­ła. Wło­sy ścią­gnę­ła w su­ro­wy wę­zeł, nie no­si­ła żad­nych klej­no­tów, a jej suk­nia się­ga­ła aż pod samą szy­ję i mia­ła dłu­gie rę­ka­wy. Nu­dzia­ra, po­my­ślał Gil, pa­trząc na nią chłod­no. Nie była atrak­cyj­na.

Pa­trzy­ła, jak lord Kirk­ster coś po­wie­dział, a ona pod­nio­sła na nie­go wzrok i jej twarz roz­ja­śni­ła się uśmie­chem. Na wi­dok jej oży­wie­nia i bły­sku w zie­lo­nych oczach Gil mu­siał zmie­nić zda­nie i nie­chęt­nie przy­znać, że jest bar­dzo ład­na.

Tym przy­jem­niej bę­dzie się do niej za­le­cać, mruk­nął pod no­sem, tłu­miąc nie­chęć. Jesz­cze ni­g­dy nie uwo­dził ko­bie­ty, choć w cią­gu dzie­się­ciu lat służ­by woj­sko­wej dzie­siąt­ki razy wi­dział, jak ro­bią to inni. Nie miał cza­su na ta­kie głup­stwa. Tym bar­dziej że nie bra­ko­wa­ło ko­biet chęt­nych tra­fić do jego łóż­ka, ale wszyst­kie zna­ły za­sa­dy i wie­dzia­ły, że nie mogą li­czyć na zwią­zek. Te ro­man­se ni­g­dy nie trwa­ły dłu­go, a gdy się koń­czy­ły, Gil hoj­nie dzię­ko­wał wy­bran­kom, żeby zła­go­dzić cios.

Pan­na Mel­tham to była jed­nak zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Mu­siał ją uwieść, ale nie za­mie­rzał czer­pać z tego żad­nej przy­jem­no­ści. Po­tarł lek­ko pal­cem cien­ką, po­szar­pa­ną bli­znę, któ­ra bie­gła po po­licz­ku aż do szczę­ki. Ta bli­zna mo­gła na­strę­czyć pew­nych trud­no­ści, zwłasz­cza że nie za­mie­rzał ku­sić damy ty­tu­łem ani ma­jąt­kiem. Ale czas po­ka­że.

Mu­zy­ka prze­sta­ła grać i pan­na Mel­tham ze­szła z par­kie­tu, wspar­ta na ra­mie­niu bra­ta. Spoj­rze­nia, ja­kie wy­mie­ni­li, ja­sno wska­zy­wa­ły, że po­zo­sta­ją w do­brej ko­mi­ty­wie. Do­sko­na­le. Jej upa­dek bę­dzie cio­sem dla mło­de­go lor­da. Gil do­szedł bo­wiem do wnio­sku, że może się na nim ze­mścić je­dy­nie po­przez sio­strę. Mło­dy Kirk­ster prze­grał już w kar­ty więk­szą część swo­jej for­tu­ny i zda­wa­ło się, że nie­wie­le go to ob­cho­dzi. Tyl­ko sio­stra ra­to­wa­ła go jesz­cze przed ban­kruc­twem i zu­peł­nym po­ni­że­niem. Oprócz De­bo­ry Kirk­ster nie dbał o nic ani o ni­ko­go in­ne­go.

Gil od­wró­cił się ple­ca­mi do par­kie­tu, pró­bu­jąc wy­zbyć się skru­pu­łów. Mu­siał to zro­bić. Po­je­dy­nek nie był­by wy­star­cza­ją­cą karą. Kirk­ster po­wi­nien cier­pieć tak, jak cier­piał Gil. Ale je­śli ten łaj­dak wy­zwie go za po­hań­bie­nie sio­stry, wów­czas Gil z przy­jem­no­ścią po­czę­stu­je go kul­ką.

A De­bo­ra Mel­tham?

Znów stłu­mił wy­rzu­ty su­mie­nia. Lata spę­dzo­ne w woj­sku uod­por­ni­ły go na cier­pie­nie. Zresz­tą nie za­mie­rzał wy­rzą­dzić tej da­mie wiel­kiej krzyw­dy. Na­ra­żał ją tyl­ko na zła­ma­ne ser­ce i utra­tę do­bre­go imie­nia. Poza tym do ni­cze­go nie za­mie­rzał jej zmu­szać. Pan­na Mel­tham przyj­dzie do nie­go z wła­snej woli, a on uwie­dzie ją, żeby ze­mścić się na jej bra­cie. Oko za oko. Uwie­dze­nie za ży­cie. Za dwa ży­cia. A wła­ści­wie za trzy, je­śli li­czyć nie­na­ro­dzo­ne dziec­ko.

De­bo­ra po­czu­ła dreszcz na ple­cach. To znów był ten obcy. Krył się w cie­niu i pa­trzył na nią. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła go wy­raź­nie, ale za­wsze czu­ła jego obec­ność. Gdy ta­niec do­biegł koń­ca i scho­dzi­ła z par­kie­tu, wspar­ta na ra­mie­niu bra­ta, spoj­rza­ła na dru­gą stro­nę sali. Tak, to była ta sama syl­wet­ka, któ­rą w ostat­nich ty­go­dniach kil­ka­krot­nie wi­dzia­ła w mie­ście. Trzy­mał się od niej na dy­stans i za­wsze się od­wra­cał, gdy zer­ka­ła w jego stro­nę, albo zni­kał w ja­kichś drzwiach. Ubie­rał się zwy­czaj­nie, ale no­sił się z pew­no­ścią sie­bie, któ­ra wska­zy­wa­ła na to, że jest kimś waż­nym.

Już nie po raz pierw­szy za­sta­no­wi­ła się, czy wspo­mnieć o tym Ra­no­wi, ale cóż wła­ści­wie mo­gła po­wie­dzieć poza tym, że kil­ka­krot­nie wi­dzia­ła ob­ce­go męż­czy­znę. Nie pró­bo­wał się do niej zbli­żyć, na­wet nie wpa­try­wał się w nią na­tar­czy­wie… ale ja­kimś spo­so­bem za­wsze wy­czu­wa­ła jego obec­ność, jak dzi­kie zwie­rzę wy­czu­wa nie­bez­pie­czeń­stwo. Ran­dolph tyl­ko by się ro­ze­śmiał, gdy­by to usły­szał. Uznał­by to za ko­bie­cą fan­ta­zję i może rze­czy­wi­ście miał­by ra­cję.

Moc­niej ści­snę­ła jego ra­mię.

– Ran, za­czy­na się ko­lej­ny wiej­ski ta­niec. Wró­ci­my na śro­dek?

– W żad­nym wy­pad­ku. – Po­trzą­snął gło­wą. – Speł­ni­łem już swój obo­wią­zek i za­tań­czy­łem z tobą dwa razy. Te­raz pój­dę do po­ko­ju kar­cia­ne­go.

– Ale ty tak do­brze tań­czysz! Nie ze­chciał­byś zo­stać tu jesz­cze ze mną?

– Nie, dro­ga sio­stro – uśmiech­nął się – nie ze­chciał­bym. Mam ocho­tę za­grać w kar­ty.

Wie­dzia­ła, że jego do­bry na­strój może pry­snąć w mgnie­niu oka, to­też nie pró­bo­wa­ła na­le­gać, tyl­ko od­rze­kła po­god­nie:

– Do­brze, w ta­kim ra­zie ja też tam pój­dę i będę na cie­bie pa­trzeć. Oczy­wi­ście, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu.

– Nie, ale to bę­dzie nud­ne. Nie wo­la­ła­byś tań­czyć?

De­bo­ra już od tak daw­na ukry­wa­ła swo­je pre­fe­ren­cje, że na­wet się nie za­wa­ha­ła.

– Nie bez cie­bie.

– W ta­kim ra­zie chodź. Może przy­nie­siesz mi szczę­ście.

Wsu­nę­ła rękę pod jego ra­mię, cho­ciaż wie­dzia­ła, że z chwi­lą wej­ścia do po­ko­ju kar­cia­ne­go Ran zu­peł­nie za­po­mni o jej ist­nie­niu. Ob­ser­wo­wa­ła grę, dys­kret­nie od­pę­dza­jąc kel­ne­ra, któ­ry chciał na­peł­niać kie­li­szek Rana. Wie­dzia­ła, że tu, w tym po­ko­ju, nie ma się cze­go oba­wiać. Dżen­tel­me­ni przy sto­li­ku zna­li ich obo­je od dziec­ka. Sir Geof­frey nie po­zwa­lał grać na zbyt wy­so­kie staw­ki, a sta­ry pan Ap­ple­ton prze­rwał­by grę, gdy­by jej brat stra­cił zbyt wie­le, to­też po­zo­sta­ło jej tyl­ko pil­no­wać, by Ran za dużo nie pił. Gdy jed­nak za­mó­wił ko­lej­ną bu­tel­kę, po­sta­no­wi­ła nie upo­ka­rzać go pu­blicz­nie gło­śny­mi pro­te­sta­mi. Mia­ła na­dzie­ję, że wkrót­ce znu­ży się grą i od­pro­wa­dzi ją do domu.

Czas mi­jał, a ona sie­dzia­ła przy nim, ukry­wa­jąc złość. Im wię­cej Ran pił, tym wy­żej grał. Choć prze­grał już spo­ro, De­bo­ra wie­dzia­ła, że le­piej nie pro­te­sto­wać i gdy po raz ko­lej­ny nie do­pi­sa­ło mu roz­da­nie, tyl­ko otwo­rzy­ła wa­chlarz.

– Dzi­siaj jest tak go­rą­co, jak­by to był śro­dek lata, a nie ma­rzec. Dro­gi bra­cie, nie mam po­ję­cia, jak ty je­steś w sta­nie się sku­pić. Ja chy­ba za chwi­lę za­słab­nę z du­cho­ty.

– Mo­żesz iść do domu, je­śli chcesz. Za­bierz po­wóz, ja przy­ja­dę póź­niej.

De­bo­ra zmu­si­ła się do śmie­chu. Do­tknę­ła jego ra­mie­nia i po­wie­dzia­ła z uczu­ciem:

– Nie mogę od­je­chać bez cie­bie, Ran. Nie za­snę, do­pó­ki bez­piecz­nie nie wró­cisz do domu.

Od­su­nął się od niej z gry­ma­sem.

– Nie wy­star­czy ci, że zgo­dzi­łem się miesz­kać na tym od­lu­dziu? Mu­sisz mnie jesz­cze pil­no­wać jak stró­żu­ją­cy pies?

– Ran, nie cho­dzi o to…

Jego krze­sło za­zgrzy­ta­ło po po­sadz­ce.

– Ze­chciej­cie mi wy­ba­czyć, pa­no­wie. Moja sio­stra jest zmę­czo­na i mu­szę ją od­wieźć do domu.

Deb do­strze­gła pod uśmie­chem za­ci­śnię­te zęby.

– Oczy­wi­ście, chłop­cze, oczy­wi­ście. – Sta­ry pan Ap­ple­ton od­pra­wił go mach­nię­ciem ręki i się­gnął po nową ta­lię. – Idź już. Ode­grasz się w przy­szłym ty­go­dniu.

– Z pew­no­ścią, sir. Chodź, moja dro­ga.

Ran stwa­rzał po­zo­ry tro­ski i sza­cun­ku, ale gdy przy­ję­ła jego rękę, nie wy­czu­ła w jego uści­sku ani odro­bi­ny ła­god­no­ści. Mniej­sza o to. Mo­gła znieść jego zły na­strój, byle tyl­ko wró­cił z nią do domu.

Z uśmie­chem przy­kle­jo­nym do twa­rzy wy­pro­wa­dzi­ła go z po­ko­ju kar­cia­ne­go.

– Czy jego lor­dow­ska mość bę­dzie po­trze­bo­wał po­wo­zu?

– Nie, Har­ris. Dzi­siaj pój­dę pie­szo. – Gil rzu­cił po­ko­jo­we­mu ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. – I prze­stań mnie na­zy­wać jego lor­dow­ską mo­ścią. Do­pó­ki miesz­ka­my w Fal­l­brid­ge, je­stem zwy­kłym pa­nem Vic­to­rem.

– Je­śli ze­chce mi pan wy­ba­czyć, że tak mó­wię, sir – po­pra­wił się szyb­ko Har­ris – po­zo­sta­je­my tu już o wie­le za dłu­go.

Gil za­ję­ty wią­za­niem kra­wa­ta uda­wał, że tego nie usły­szał. Na tym po­le­gał pro­blem ze sta­rą służ­bą: nie moż­na było jej za­bro­nić wy­ra­ża­nia opi­nii. A John Har­ris był kimś wię­cej niż zwy­kłym słu­żą­cym. Był sier­żan­tem w re­gi­men­cie Gila. Ra­zem sta­wia­li czo­ło śmier­ci, ostat­nio na krwa­wym polu bi­twy pod Wa­ter­loo. John słu­chał każ­de­go roz­ka­zu Gila, ale nie krył dez­apro­ba­ty, kie­dy coś mu się nie po­do­ba­ło. A naj­now­szy plan Gila bar­dzo mu się nie po­do­bał.

– Czy mam pójść z pa­nem? – za­py­tał te­raz. – Je­śli ten Kirk­ster do­wie się, kim pan jest, może się stać nie­bez­piecz­ny.

– Dro­gi Joh­nie, on nie ma po­ję­cia, jak ja wy­glą­dam, i nie do­wie się, kim je­stem, do­pó­ki ja nie będę na to go­to­wy. Chy­ba że ty wszyst­ko wy­pa­plesz.

– Cóż, nie po­do­ba mi się to wszyst­ko i mó­wię to panu wprost. Dla­cze­go po pro­stu nie wy­zwie go pan na po­je­dy­nek i nie po­czę­stu­je kul­ką?

Kra­wat był za­wią­za­ny, jak na­le­ży, ale Gil wciąż wpa­try­wał się w lu­stro.

– To by­ła­by zbyt ła­twa śmierć. Chcę, żeby się prze­ko­nał, jak to jest, gdy ktoś bli­ski cier­pi i nie moż­na mu po­móc.

– Po­wiem tyl­ko, że to w ogó­le nie jest do pana po­dob­ne. Za­wsze za­ła­twiał pan wszyst­kie spra­wy uczci­wie i bez­po­śred­nio, więc to w ogó­le mi się nie po­do­ba. – Har­ris po­trzą­snął gło­wą. – Mogę zro­zu­mieć zwy­kłą spra­wie­dli­wość, ale nie ta­kie in­try­gi.

– Je­śli ci się to nie po­do­ba, John, to mo­żesz wró­cić do Gil­mor­ton i tam na mnie cze­kać.

– Żeby pań­ska mat­ka mu­sia­ła się mar­twić jesz­cze bar­dziej przez to, że zo­stał pan sam? Nie, mi­lor­dzie, tego nie zro­bię. Je­stem pań­skim słu­gą i zo­sta­nę tu do koń­ca, co­kol­wiek by to mia­ło ozna­czać.

Po­nu­re sło­wa i cięż­kie wes­tchnie­nie od­pę­dzi­ły chmu­rę z twa­rzy Gila. Od­wró­cił się i z sze­ro­kim uśmie­chem oparł dłoń na ra­mie­niu po­ko­jo­we­go.

– A ja się cie­szę, że mam cię przy so­bie. Zo­stań tu­taj i spró­buj ze­brać w ba­rze ja­kieś plot­ki o Kirk­ste­rze i jego sio­strze. Ja tym­cza­sem spraw­dzę, ja­kie przy­jem­no­ści Fal­l­brid­ge może za­ofe­ro­wać w dzień tar­go­wy.

Ra­nek był sło­necz­ny, a dro­ga na targ nie­zbyt dłu­ga. Gil ubrał się sta­ran­nie w pro­stą weł­nia­ną kurt­kę w rdza­wym ko­lo­rze, skó­rza­ne bry­cze­sy i wy­so­kie buty. To był strój od­po­wied­ni dla wiej­skie­go dżen­tel­me­na, choć wpraw­ne oko za­uwa­ży­ło­by, że kurt­ka zo­sta­ła uszy­ta przez jed­ne­go z naj­lep­szych lon­dyń­skich kraw­ców, błysz­czą­ce buty za­ku­pio­ne w pew­nym przy­byt­ku na rogu Pic­ca­dil­ly i St Ja­mes’s Stre­et, a ka­pe­lusz, ka­mi­zel­ka i śnież­no­bia­ła ko­szu­la wska­zy­wa­ły na czło­wie­ka po­dą­ża­ją­ce­go za modą.

Gil spę­dził w Fal­l­brid­ge już dwa ty­go­dnie, za­zna­ja­mia­jąc się z oko­li­cą, nie spie­szy­ło mu się jed­nak, by zbli­żyć się do lor­da Kirk­ster i jego sio­stry. Wi­dział Kirk­ste­ra kil­ka­krot­nie w miej­sco­wych ta­wer­nach, a tak­że po­przed­nie­go wie­czo­ru Pod Czer­wo­nym Lwem, na­to­miast De­bo­ra Mel­tham przez cały czas krą­ży­ła po mie­ście. Wy­da­wa­ło się, że jest sza­no­wa­na w mia­stecz­ku. Więk­szość cza­su po­świę­ca­ła roz­ma­itym przed­się­wzię­ciom do­bro­czyn­nym albo od­wie­dza­ła są­sia­dów. Od cza­su do cza­su wi­dział, jak ro­bi­ła drob­ne za­ku­py i wra­ca­ła z nimi do Kirk­ster Ho­use, re­zy­den­cji ro­do­wej po­ło­żo­nej tuż za mia­stem przy Orm­skirk Road. Rzad­ko od­wie­dza­ła szwacz­kę i mo­dyst­kę i Gil do­szedł do wnio­sku, że nie­zbyt in­te­re­su­ją ją ko­ron­ki i ka­pe­lu­sze.

Za­wsze cho­dzi­ła sama, na­wet bez po­ko­jów­ki. Za­uwa­żył w niej pew­ność sie­bie i re­zer­wę, jak­by pod­ję­ła świa­do­mą de­cy­zję, by nie­co od­ciąć się od świa­ta. Gil za­sta­na­wiał się, czy jest sa­mot­na, i z tru­dem stłu­mił przy­pływ współ­czu­cia. Je­śli rze­czy­wi­ście drę­czy­ła ją sa­mot­ność, tym chęt­niej wpad­nie w jego ra­mio­na.

Na­raz prze­szył go zim­ny dreszcz. Zło­żył to na karb chłod­ne­go wia­tru. Mu­siał przy­trzy­mać ka­pe­lusz rę­ka­mi, żeby wiatr go nie po­rwał. Po­chy­lił gło­wę i przy­śpie­szył kro­ku, zmie­rza­jąc do cen­trum mia­stecz­ka, gdzie wyż­sze bu­dyn­ki da­wa­ły osło­nę przed zim­ny­mi po­ry­wa­mi. Wy­szedł na głów­ną uli­cę i omal nie zde­rzył się z kimś idą­cym z prze­ciw­ne­go kie­run­ku. Ko­bie­ta, po­my­ślał, spo­glą­da­jąc na bu­ci­ki i pro­stą spód­ni­cę z prak­tycz­ne­go ma­te­ria­łu. Oby­dwo­je za­trzy­ma­li się, po czym usły­szał ci­che wes­tchnie­nie. Na chod­nik upa­dła pacz­ka owi­nię­ta brą­zo­wym pa­pie­rem.

– Naj­moc­niej prze­pra­szam. – Od­ru­cho­wo po­chy­lił się po pacz­kę. Pod­niósł wzrok i zo­rien­to­wał się, że stoi twa­rzą w twarz z pan­ną De­bo­rą Mel­tham.

Deb, po­grą­żo­na w my­ślach, śpie­szy­ła, by od­dać szal po­ży­czo­ny od przy­ja­ciół­ki, lady Go­mer­sham, i wró­cić do Ran­dol­pha, ale zde­rzy­ła się z dżen­tel­me­nem. Wy­mam­ro­ta­ła prze­pro­si­ny, gdy po­chy­lił się po pacz­kę, a gdy się wy­pro­sto­wał i spoj­rzał na nią, roz­po­zna­ła go.

Zu­peł­nie za­po­mnia­ła o do­brych ma­nie­rach. Od kil­ku ty­go­dni krył się w cie­niu, ale gdy los po­sta­wił go przed nią w ca­łej oka­za­ło­ści, na­tych­miast sko­rzy­sta­ła z oka­zji, by mu się przyj­rzeć. Wło­sy miał pra­wie czar­ne, oczy pod ciem­ny­mi brwia­mi były sza­re jak ka­mień, usta nie uśmie­cha­ły się, moc­ny pod­bró­dek roz­dzie­lo­ny był na dwo­je do­łecz­kiem. Rysy twa­rzy miał zbyt ostre i su­ro­we, by na­zwać go przy­stoj­nym, a do tego po le­wej stro­nie twa­rzy od skro­ni aż do bro­dy bie­gła cien­ka bli­zna.

Wszyst­kie jej przy­pusz­cze­nia do­ty­czą­ce jego cha­rak­te­ru po­twier­dzi­ły się, gdy na­po­tka­ła jego wzrok. To nie było spoj­rze­nie czło­wie­ka, któ­ry po pro­stu zde­rzył się na uli­cy z zu­peł­nie obcą oso­bą. Za­drża­ła i puls jej przy­śpie­szył, ale on za­raz się cof­nął, z uprzej­mym uśmie­chem do­tknął ka­pe­lu­sza i po­szedł da­lej. Deb kur­czo­wo przy­ci­snę­ła do sie­bie pacz­kę, pró­bu­jąc uspo­ko­ić roz­sza­la­łe ser­ce. Ze­bra­ła całą siłę woli i zmu­si­ła się, by skrę­cić za róg, ale aż do wie­czo­ra nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć tej su­ro­wej, po­waż­nej twa­rzy. To był czło­wiek z bli­zną.

Cóż za nie­szczę­śli­wy przy­pa­dek! Gil od­szedł szyb­ko, prze­kli­na­jąc swo­je­go pe­cha. Nie za­mie­rzał za­zna­ja­miać się z De­bo­rą Mel­tham, do­pó­ki nie do­wie się o niej cze­goś wię­cej. Je­śli chciał ją uwieść, mu­siał stą­pać po pew­nym grun­cie. Jesz­cze ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie ro­bił, to­też na­le­ża­ło sta­ran­nie pla­no­wać każ­de swo­je po­su­nię­cie, jak w ope­ra­cji woj­sko­wej.

Zmarsz­czył czo­ło, my­śląc o jej re­ak­cji na nie­spo­dzie­wa­ne spo­tka­nie. W pierw­szej chwi­li do­strzegł na jej twa­rzy zdu­mie­nie i za­że­no­wa­nie, ale gdy pod­nio­sła na nie­go wzrok, zro­zu­miał, że go roz­po­zna­ła.

Niech to dia­bli!

Bar­dzo się sta­rał trzy­mać od niej na dy­stans i wta­piać w tło, ale wi­docz­nie nie był wy­star­cza­ją­co ostroż­ny. Te­raz już nie miał wyj­ścia, mu­siał przy­stą­pić do dzia­ła­nia. Prze­szu­kał wzro­kiem ry­nek i gdy ją za­uwa­żył, ru­szył w tam­tym kie­run­ku.

– Dzień do­bry, sir Geof­frey. – Do­tknął ka­pe­lu­sza z uprzej­mym uśmie­chem, a gdy męż­czy­zna po­pa­trzył na nie­go nie­pew­nie, do­dał: – Ja­mes Vic­tor. Może so­bie pan mnie przy­po­mi­na? Spo­tka­li­śmy się wczo­raj wie­czo­rem w po­ko­ju kar­cia­nym.

– Ach tak, pan Vic­tor. Dzień do­bry panu. Dzień do­bry – roz­pro­mie­nił się star­szy męż­czy­zna. – Te­raz so­bie przy­po­mi­nam! Zda­je się, że przy­je­chał pan tu w in­te­re­sach.

– Nie­zu­peł­nie. Chciał­bym ku­pić po­sia­dłość w tej oko­li­cy.

– Mogę pana za­pew­nić, sir, że ni­g­dzie nie znaj­dzie pan lep­sze­go po­wie­trza! – Geof­frey ru­szył obok nie­go. – Więc co pan zdą­żył do­tych­czas zo­ba­czyć?

Gil wy­mie­nił na­zwy kil­ku do­mów, za­dał parę py­tań i wkrót­ce do­wie­dział się tego, cze­go chciał się do­wie­dzieć.

– Cóż, mło­dzień­cze, je­śli mówi pan po­waż­nie, to może po­wi­nien pan po­znać swo­ich przy­szłych są­sia­dów. Moja żona wy­da­je dziś wie­czo­rem pry­wat­ne przy­ję­cie. Nic wiel­kie­go, ro­zu­mie pan, tyl­ko kil­ka sto­li­ków kar­cia­nych i może parę tań­ców. Go­mer­sham Lod­ge, przy koń­cu Mill Lane.

– Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią, tyl­ko… czy lady Go­mer­sham nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, że w jej ba­wial­ni po­ja­wi się obcy czło­wiek?

– Ab­so­lut­nie nie. Za­wsze do­brze jest mieć w za­na­drzu ko­lej­ne­go dżen­tel­me­na. – W ja­snych oczach sir Geof­freya po­ja­wił się we­so­ły błysk. – A je­śli uda się pana prze­ko­nać, by pan z nią za­tań­czył, bę­dzie ab­so­lut­nie za­chwy­co­na.

Gil po­zwo­lił się prze­ko­nać, za­mie­nił jesz­cze kil­ka słów z sir Geof­frey­em i po­szedł w swo­ją stro­nę, za­do­wo­lo­ny z tego, co uda­ło mi się osią­gnąć. Za­uwa­żył na­zwi­sko lady Go­mer­sham na pacz­ce, któ­rą któ­ra wy­pa­dła z rąk pan­ny Mel­tham, więc za­pew­ne ona rów­nież po­ja­wi się ju­tro w Go­mer­sham Lod­ge.

Do­pie­ro póź­niej, kie­dy go­lił się i pa­trzył w lu­stro, przy­szło mu do gło­wy, że nie do­strzegł w zie­lo­nych oczach pan­ny Mel­tham od­ra­zy. Za­pew­ne nie za­uwa­ży­ła jego bli­zny.


ROZDZIAŁ DRUGI

De­bo­ra po­czu­ła ulgę, gdy na­stęp­ne­go ran­ka za­sta­ła bra­ta przy śnia­da­niu w do­brym na­stro­ju. Po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek i usia­dła obok.

– Lady Go­mer­sham za­pro­si­ła nas na ko­la­cję dziś wie­czo­rem – po­wie­dzia­ła lek­kim to­nem. – Pój­dzie­my, Ran?

– Je­śli chcesz.

– Chcę. Liz­zie wła­śnie wró­ci­ła z Lon­dy­nu. Była z wi­zy­tą u ciot­ki. Wi­dzia­łam ją wczo­raj i mu­szę po­wie­dzieć, że do­sko­na­le wy­glą­da w lon­dyń­skich stro­jach. Pew­nie przy­ćmi nas wszyst­kie. – Za­śmia­ła się, szu­ka­jąc na twa­rzy bra­ta bły­sku za­in­te­re­so­wa­nia. Eli­za­beth Go­mer­shaw była tyl­ko dwa lata młod­sza niż Ran­dolph. Kie­dyś byli bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi, ale te­raz Ran nie oka­zy­wał żad­ne­go en­tu­zja­zmu na myśl, że znów ją zo­ba­czy.

– Pro­win­cjo­nal­ne przy­ję­cia są ta­kie nud­ne. Nie mo­żesz pójść sama?

De­bo­ra roz­waż­nie do­bie­ra­ła sło­wa.

– Mo­gła­bym, oczy­wi­ście, ale zna­my ich od bar­dzo daw­na i lady Go­mer­sham za­wsze o cie­bie pyta. Wiem, że bę­dzie za­chwy­co­na, je­śli się po­ja­wisz.

Jej brat wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Niech bę­dzie. O ile bran­dy bę­dzie zno­śna, nie mam za­mia­ru pro­te­sto­wać.

Mu­sia­ła się tym za­do­wo­lić. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że na­strój Ran­dol­pha nie po­gor­szy się w cią­gu dnia, bo wów­czas pra­wie na pew­no od­wo­ła wi­zy­tę.

Go­mer­sham Lod­ge był spo­rym ma­jąt­kiem w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od ho­te­lu Geo­r­ge, gdzie za­trzy­mał się Gil, ale ze wzglę­du na po­zo­ry za­mó­wił po­wóz, któ­ry pod­wiózł go pod same drzwi. Gdy prze­bie­rał się w ciem­ny ża­kiet i bry­cze­sy – obo­wiąz­ko­wy strój na wie­czor­nych przy­ję­ciach – za­py­tał po­ko­jo­we­go, cze­go do­wie­dział się na te­mat Mel­tha­mów.

– Jest ich tyl­ko dwo­je, mi­lor­dzie, lord Kirk­ster i jego sio­stra. Ro­dzi­na ma tu dom od kil­ku po­ko­leń. Miej­sco­wi nic nie chcą o nich mó­wić, jak­by pró­bo­wa­li ich chro­nić. Po­cho­dzą z Li­ver­po­olu i zro­bi­li pie­nią­dze na han­dlu cu­krem. Ich oj­ciec zmarł czte­ry lata temu i wy­glą­da na to, że nowy lord nie trak­tu­je swo­ich obo­wiąz­ków wy­star­cza­ją­co po­waż­nie. Owdo­wia­ła lady Kirk­ster za­miesz­ka­ła tu­taj ra­zem z cór­ką, ale wkrót­ce po­szła za mę­żem do gro­bu i pan­na Mel­tham od tam­tej pory nie opusz­cza Fal­l­brid­ge.

– Nie ma żad­nych kon­ku­ren­tów do ręki?

– Nic o tym nie sły­sza­łem. Ma dwa­dzie­ścia czte­ry lata, mi­lor­dzie, więc stra­ci­ła już szan­se na za­mąż­pój­ście.

– Nie­ko­niecz­nie – po­wie­dział Gil ostrzej, niż za­mie­rzał, zi­ry­to­wa­ny, że ko­bie­ta w tym wie­ku uwa­ża­na jest za sta­rą pan­nę. Była bar­dzo atrak­cyj­na, a ra­czej – po­pra­wił się w my­ślach – wie­lu męż­czyzn uzna­ło­by ją za atrak­cyj­ną.

Gdy Gil po­ja­wił się w Go­mer­sham Lod­ge, sir Geof­frey na­tych­miast przed­sta­wił go lady Go­mer­sham, pulch­nej, po­god­nej ko­bie­cie, któ­ra po­wi­ta­ła go cie­pło i pró­bo­wa­ła przed­sta­wić wszyst­kim po­zo­sta­łym go­ściom. Po­nie­waż wła­śnie w tym celu przy­szedł, zno­sił to cier­pli­wie, aż wresz­cie sir Geof­frey po­cią­gnął go w stro­nę pary sto­ją­cej w ką­cie po­ko­ju. To była pan­na De­bo­ra Mel­tham i jej brat lord Kirk­ster.

Gdy już do­ko­na­no pre­zen­ta­cji, Gil wspo­mniał o swo­im wcze­śniej­szym spo­tka­niu z pan­ną Mel­tham.

– Po­wi­nie­nem uwa­żać, jak cho­dzę. – Uśmiech­nął się. – Mam na­dzie­ję, że nie uszko­dzi­łem za­war­to­ści pani pacz­ki!

– Nie, sir. Pro­szę o tym wię­cej nie my­śleć.

Unio­sła dłoń i po­pra­wi­ła ra­miącz­ko suk­ni, omi­ja­jąc go wzro­kiem. Czyż­by jed­nak uzna­ła jego bli­znę za od­ra­ża­ją­cą? A może po­przed­nie­go dnia była tak za­sko­czo­na, że nie zwró­ci­ła na nią uwa­gi. Gil za­uwa­żył, że lu­dzie róż­nie re­agu­ją na jego znie­kształ­co­ną twarz. Nie­któ­rzy wy­da­wa­li się nią za­fa­scy­no­wa­ni, ale wie­lu uda­wa­ło, że nie za­uwa­ża bli­zny. Gil na­uczył się już z tym żyć.

Nic go nie ob­cho­dzi­ła opi­nia in­nych. W cią­gu dzie­się­ciu lat służ­by woj­sko­wej brał udział w naj­krwaw­szych bi­twach woj­ny na Pół­wy­spie Ibe­ryj­skim. Te okrut­ne chwi­le po­zba­wi­ły go wszel­kiej wraż­li­wo­ści. Mu­siał być twar­dy, żeby prze­trwać, oto­czył się za­tem gru­bą sko­ru­pą i nie za­mie­rzał jej zrzu­cać. Te­raz dbał tyl­ko o ro­dzi­nę i wła­śnie dla­te­go tak trud­no było mu się po­go­dzić z no­wi­na­mi, ja­kie usły­szał ze­szłe­go lata, po po­wro­cie do Gil­mor­ton Hall. Dla­te­go dą­żył te­raz do ze­msty.

Je­śli na­wet De­bo­rze Mel­tham nie po­do­ba­ła się jego bli­zna, nie był to pro­blem nie do prze­zwy­cię­że­nia. Gil uśmiech­nął się, gdy go­spo­darz wy­ja­śnił po­wo­dy jego obec­no­ści w Fal­l­brid­ge.

– Pan Vic­tor za­mie­rza ku­pić po­sia­dłość w tej oko­li­cy.

Na­raz wej­ście ko­lej­ne­go go­ścia przy­cią­gnę­ło jego uwa­gę. Prze­pro­sił i od­da­lił się po­śpiesz­nie.

– Może pan ku­pić Kirk­ster Ho­use z moim bło­go­sła­wień­stwem – po­wie­dział mło­dy lord i za­śmiał się z go­ry­czą.

– Ci­cho, Ran­dolph. – W uśmie­chu jego sio­stry wi­dać było wy­raź­ne na­pię­cie. – Mój brat oczy­wi­ście żar­tu­je. Za­pew­niam pana, pa­nie Vic­tor, że Fal­l­brid­ge to bar­dzo przy­jem­ne miej­sce do ży­cia.

– Czy spę­dza pani tu dużo cza­su? – za­py­tał Gil uprzej­mie. – Czy to pani je­dy­ny dom?

– Miesz­kam tu od dłuż­sze­go cza­su, ale brat do­łą­czył do mnie za­le­d­wie w ze­szłym roku.

– I mam wra­że­nie, że od tego dnia mi­nę­ła cała wiecz­ność.

– W dzie­ciń­stwie spę­dza­li­śmy tu każ­de lato – po­wie­dzia­ła po­śpiesz­nie pan­na Mel­tham. – Przez resz­tę roku miesz­ka­li­śmy w domu ro­dzin­nym w Li­ver­po­olu.

Gil na­wet nie mru­gnął okiem, choć ta wia­do­mość bar­dzo go za­in­te­re­so­wa­ła.

– I czy wciąż po­sia­da­cie ten dom?

Dziew­czy­na od­wró­ci­ła wzrok.

– Tak, ale te­raz tam nie jeż­dżę.

– Moja sio­stra chce po­wie­dzieć, że Duke Stre­et nie jest już dla niej wy­star­cza­ją­co do­brym miej­scem – wy­ja­śnił Kirk­ster.

– A kie­dy był tam pan po raz ostat­ni, mi­lor­dzie? – za­py­tał Gil, zdo­by­wa­jąc się na obo­jęt­ny ton.

– Miesz­ka­łem przy Duke Stre­et od skoń­cze­nia Oks­for­du aż do cza­su, gdy przy­je­cha­łem tu­taj i za­miesz­ka­łem ra­zem z Deb. Ale może mi pan wie­rzyć, że ży­cie tam było znacz­nie cie­kaw­sze niż tu­taj.

Gil uniósł brwi z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem, ocze­ku­jąc, że Kirk­ster po­wie mu coś wię­cej, ale pan­na Mel­tham ode­zwa­ła się pierw­sza.

– Sko­ro pan Vic­tor za­mie­rza prze­pro­wa­dzić się do Fal­l­brid­ge, to na pew­no wo­lał­by usły­szeć, co może za­ofe­ro­wać mia­stecz­ko. – Na jej po­licz­kach uka­zał się lek­ki ru­mie­niec, jak­by czu­ła się za­że­no­wa­na za­cho­wa­niem bra­ta. – Są tu róż­ne klu­by i to­wa­rzy­stwa i każ­dy znaj­dzie coś dla sie­bie, sir. Je­śli in­te­re­su­je pana hi­sto­ria, od­by­wa­ją się re­gu­lar­ne spo­tka­nia mi­ło­śni­ków za­byt­ków. Po­dob­no klub dys­ku­syj­ny rów­nież dzia­ła bar­dzo żywo, nie wspo­mi­na­jąc już o co­ty­go­dnio­wych ba­lach w go­spo­dzie Pod Czer­wo­nym Lwem.

Gdy wspo­mnia­ła o go­spo­dzie, jej wzrok po­biegł w kie­run­ku jego twa­rzy i Gil zro­zu­miał, że go pa­mię­ta.

– Ach tak, zaj­rza­łem tam któ­re­goś wie­czo­ru – rzekł swo­bod­nie. – Za­gra­łem kil­ka par­ty­jek w po­ko­ju kar­cia­nym.

– Kar­ty! – Lord Kirk­ster na­tych­miast pod­niósł gło­wę. – Do­brze pan gra?

– Po­dob­no cał­kiem nie­źle.

– Tak? To może pój­dzie­my spraw­dzić pań­skie umie­jęt­no­ści?

– Dro­gi bra­cie, nie mo­żesz w ten spo­sób mo­no­po­li­zo­wać go­ścia sir Geof­freya. Prze­cież pan Vic­tor do­pie­ro tu przy­szedł! Poza tym obie­ca­łaś Liz­zie Go­mer­sham, że z nią za­tań­czysz. Ze­chce pan nam wy­ba­czyć, pa­nie Vic­tor.

Pa­trzył na nią, gdy szła obok bra­ta. Je­dwab­na spód­ni­ca ko­ły­sa­ła się wo­kół jej nóg. Czy tyl­ko mu się wy­da­wa­ło, czy też nie mia­ła ocho­ty mó­wić o domu przy Duke Stre­et? Może wie­dzia­ła coś o ży­ciu swo­je­go bra­ta w Li­ver­po­olu. Gniew­nie za­ci­snął usta. Z pew­no­ścią jego po­stęp­ki nie przy­no­si­ły chwa­ły ro­do­we­mu na­zwi­sku.

Za­uwa­żył, że znów zbli­ża się do nie­go sir Geof­frey. Zdo­był się na uśmiech i od­wró­cił do go­spo­da­rza.

Ran­dolph za­tań­czył z Liz­zie Go­mer­sham, a po­tem Deb prze­ko­na­ła go, żeby po­pro­wa­dził ją do wiej­skie­go tań­ca. Za­raz po nim, uciekł do wi­sta roz­gry­wa­ne­go w są­sied­nim po­ko­ju. Deb po­pa­trzy­ła nie­spo­koj­nie na drzwi, któ­ry­mi wy­szedł, i za­sta­na­wia­ła się, czy po­win­na za nim pójść.

Na­raz usły­sza­ła przy swo­im ra­mie­niu ni­ski, ak­sa­mit­ny głos.

– Czy uczy­ni­ła­by pani mi ten za­szczyt i za­tań­czy­ła ze mną, pan­no Mel­tham?

– Pan Vic­tor! Dzię­ku­ję, ale…

– Je­śli chce pani po­wie­dzieć, że pani nie tań­czy, to nie uwie­rzę – uśmiech­nął się. – Wi­dzia­łem pa­nią z lor­dem Kirk­ster. – Jego uśmiech przy­bladł. – Może znie­chę­ca pa­nią moja bli­zna?

– Nie, ależ skąd. – Spoj­rza­ła mu w oczy, żeby po­ka­zać, że mówi szcze­rze. – Sir Geof­frey wspo­mi­nał, że był pan w woj­sku. Czy to pa­miąt­ka z bi­twy?

– Tak. Pa­miąt­ka po sza­bli fran­cu­skie­go ka­wa­le­rzy­sty pod Sa­la­man­ką. Mia­łem szczę­ście, że to było płyt­kie, rów­ne cię­cie. Nie wy­rzą­dzi­ło mi wiel­kiej krzyw­dy, ale na za­wsze po­zo­sta­wi­ło po so­bie pa­miąt­kę.

Wzdry­gnę­ła się.

– Rze­czy­wi­ście miał pan wie­le szczę­ścia.

– Tak, pan­no Mel­tham. Pro­szę jed­nak po­zwo­lić, że po­wró­cę do mo­je­go py­ta­nia. Po­pro­si­łem pa­nią do tań­ca.

Deb do­strze­gła ło­bu­zer­ski błysk w jego sza­rych oczach i za­wa­ha­ła się.

– Czy oba­wia się pani ze mną za­tań­czyć? – spy­tał ci­cho.

Nie mo­gła temu za­prze­czyć. Ten czło­wiek po­cią­gał ją, nie prze­sta­wa­ła o nim my­śleć od pierw­szej chwi­li, w któ­rej go uj­rza­ła. Z ni­kim jesz­cze nie czu­ła ta­kiej wię­zi, na­wet z męż­czy­zną, któ­ry kie­dyś za­pew­niał ją, że ją ko­cha… Wkrót­ce zresz­tą oka­zał się on bez­war­to­ścio­wym, pod­łym łaj­da­kiem.

Otrzą­snę­ła się z tego wspo­mnie­nia i unio­sła dum­nie gło­wę. Nie chcia­ła, aby pan Vic­tor za­uwa­żył, jak dzia­ła­ła na nią jego bli­skość.

– Cze­go mia­ła­bym się oba­wiać? Je­stem wśród przy­ja­ciół.

– To praw­da. – Wy­cią­gnął do niej rękę. – A więc?

Nie­śmia­ło pod­nio­sła dłoń, a on po­chwy­cił jej pal­ce. Tyl­ko je­den ta­niec, nic wię­cej, po­my­śla­ła i po­zwo­li­ła się za­pro­wa­dzić na par­kiet.

Gdy tyl­ko ro­ze­brz­mia­ła mu­zy­ka, jej ser­ce szyb­ciej za­bi­ło, a na po­licz­kach po­ja­wi­ły się ru­mień­ce. Przez lata nie tań­czy­ła z żad­nym nie­zna­jo­mym męż­czy­zną.

– Bar­dzo do­brze pani tań­czy, pan­no Mel­tham – ode­zwał się.

Jego głos był ni­ski i cie­pły, ota­czał ją jak ak­sa­mit.

– Pro­szę mi nie schle­biać, sir. Wy­szłam już z wpra­wy.

– W ta­kim ra­zie mu­si­my coś na to za­ra­dzić. Za­tań­czy pani ze mną jesz­cze raz?

Mu­zy­ka prze­sta­ła grać, ale on wciąż z uśmie­chem trzy­mał ją za rękę. W gło­wie De­bo­ry roz­dzwo­ni­ły się alar­mo­we dzwon­ki. Wi­dzia­ła już kie­dyś taki wy­raz w oczach męż­czy­zny i wie­dzia­ła, że musi się mieć na bacz­no­ści, je­śli nie chce po­now­nie wpaść w ta­ra­pa­ty.

Uwol­ni­ła dłoń.

– Dzię­ku­ję, ale nie mam ocho­ty wię­cej tań­czyć.

Wy­co­fał się z grzecz­nym uśmie­chem, ale wy­da­wa­ło się, że jej od­mo­wa zdu­mia­ła go nie­po­mier­nie. Pew­nie są­dził, że Deb de­spe­rac­ko szu­ka part­ne­ra do tań­ca. Nie wie­dział, że spe­cjal­nie no­si­ła nie­rzu­ca­ją­ce się w oczy suk­nie, żeby nie ścią­gać na sie­bie uwa­gi. Kto się na go­rą­cym spa­rzył, ten na zim­ne dmu­cha, po­wie­dzia­ła so­bie, ale gdy zna­la­zła się po dru­giej stro­nie sali, nie po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać, by nie ob­ser­wo­wać go ukrad­kiem. Do­łą­czył do sir Geof­freya, któ­ry przed­sta­wił go pań­stwu Ap­ple­ton. De­bo­ra po­czu­ła ab­sur­dal­ną sa­tys­fak­cję, wi­dząc, że nie po­pro­sił do tań­ca żad­nej in­nej damy.

Boże dro­gi, mruk­nę­ła pod no­sem, ja­kie to ża­ło­sne, paść uro­kiem męż­czy­zny po jed­nym tań­cu. Wes­tchnę­ła i po­szła do ja­dal­ni, gdzie po­da­wa­no na­po­je. Się­gnę­ła po ku­bek pon­czu i na­pi­ła się.

Po chwi­li do ja­dal­ni wpa­dła Liz­zie Go­mer­shaw.

– Wi­dzia­łam, jak tań­czy­łaś z pa­nem Vic­to­rem – po­wie­dzia­ła, wy­chy­la­jąc ku­bek pon­czu jed­nym hau­stem. – Ja też z nim tań­czy­łam, ale na szczę­ście ko­lej­ny ta­niec obie­ca­łam już ko­muś in­ne­mu i mo­głam uciec, za­nim zdą­żył znów mnie po­pro­sić.

– Dla­cze­go chcia­łaś uciec? – zdzi­wi­ła się Deb.

Liz­zie sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy.

– Ta okrop­na bli­zna! Przy­się­gam ci, De­bo­ro, nie mo­głam prze­stać na nią pa­trzeć i omal nie zmy­li­łam kro­ku. To­bie nie prze­szka­dza­ła?

– Pra­wie jej nie za­uwa­ży­łam.

De­bo­ra za­nad­to sku­pio­na była na błysz­czą­cych w bla­sku świec oczach i na uśmie­chu. Nie­mal wie­rzy­ła, że był prze­zna­czo­ny tyl­ko dla niej…

Liz­zie tym­cza­sem mó­wi­ła da­lej.

– Papa po­wie­dział, że­bym nie zwra­ca­ła uwa­gi na tę bli­znę, bo pan Vic­tor był żoł­nie­rzem i zo­stał ran­ny, gdy wal­czył w Hisz­pa­nii. Oczy­wi­ście, gdy tyl­ko pani Ap­ple­ton to usły­sza­ła, upar­ła się za­pro­sić go na swój bal do­bro­czyn­ny ju­tro wie­czo­rem. Stwier­dzi­ła, że z pew­no­ścią ze­chce wes­przeć fun­dusz wdów po żoł­nier­zach. Ten bied­ny czło­wiek nie miał wyj­ścia i mu­siał się zgo­dzić.

– No tak – mruk­nę­ła De­bo­ra, choć jej zda­niem ten męż­czy­zna nie zro­bił­by ni­cze­go, na co nie miał ocho­ty. Wy­czu­wa­ła w nim że­la­zną siłę woli. – Nie po­win­no się ni­ko­go osą­dzać po wy­glą­dzie – od­po­wie­dzia­ła tro­chę jak­by do sie­bie.

– Praw­dę mó­wiąc, szyb­ko przy­wy­kłam do tej bli­zny – przy­zna­ła Liz­zie. – Wła­ści­wie kie­dy te­raz na nie­go pa­trzę, przy­po­mi­na mi pi­ra­ta. Mu­sisz przy­znać, że to bar­dzo ro­man­tycz­ne.

Deb nie ode­zwa­ła się, w ogó­le nie chcia­ła my­śleć o tym męż­czyź­nie.

Pan Vic­tor nie zbli­żył się już do niej tego wie­czo­ru, ale Deb przez cały czas wy­czu­wa­ła jego obec­ność. Nie mo­gła się wy­zbyć wra­że­nia, że nie jest tym, za kogo się po­da­je i że nie spo­ty­ka­ją się przy­pad­ko­wo. Kie­dy więc wra­ca­li za Ran­dol­phem po­wo­zem do Kirk­ster Ho­use, za­py­ta­ła bra­ta, co są­dzi o no­wym zna­jo­mym.

– O Vic­to­rze? Nic. Wiesz, że nie chciał ze mną za­grać? Po­wie­dział, że woli słu­chać mu­zy­ki! Wy­glą­da na nu­dzia­rza. Dla­cze­go miał­bym o nim co­kol­wiek my­śleć?

– Och, nie ma żad­ne­go po­wo­du.

– Czyż­by ci się spodo­bał? – Ran po­chy­lił się do niej, pró­bu­jąc do­strzec jej twarz w pół­mro­ku. – Czy mam tro­chę po­py­tać i spraw­dzić, czy jest do­brą par­tią?

– Nie, nie, ależ skąd. Nie mów głupstw. – Zmu­si­ła się do uśmie­chu i lek­kie­go tonu. – Po pro­stu bar­dzo rzad­ko kto­kol­wiek od­wie­dza Fal­l­brid­ge.

Ran­dolph cof­nął się na swo­je miej­sce.

– Może po­win­naś się nim za­in­te­re­so­wać. Za­ję­ła­byś się czymś po­ży­tecz­nym za­miast trząść się nade mną przez cały czas.

Usły­sza­ła w jego gło­sie iry­ta­cję i nic nie od­po­wie­dzia­ła. Do­brze zna­ła jego na­głe zmia­ny na­stro­ju i wie­dzia­ła, że w tej chwi­li wy­star­czy jed­no sło­wo, by wy­wo­łać awan­tu­rę. Do­tych­czas wie­czór był uda­ny. Ran za­cho­wy­wał się cał­kiem do­brze, nie pił zbyt wie­le ani nie grał na zbyt wy­so­kie staw­ki. Po raz pierw­szy od daw­na po­zwo­li­ła so­bie po­czuć na­dzie­ję, że spra­wy mają się ku lep­sze­mu. Kie­dy do­tar­li jed­nak do domu, Ran­dolph nie po­szedł z nią na górę. Wszedł do ba­wial­ni, przy­wo­łał ka­mer­dy­ne­ra Spe­ke’a i ka­zał so­bie przy­nieść bu­tel­kę wina.

Jak na bal do­bro­czyn­ny to przy­ję­cie było cał­kiem nie­du­że. Gil stał przy ścia­nie, pa­trząc na tań­czą­cych. Ap­ple­ton po­wie­dział mu, że po wy­nie­sie­niu me­bli w po­ko­ju miesz­czą się dwa­dzie­ścia czte­ry pary. Gil uda­wał, że jest pod wra­że­niem, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, są­dził, że zmar­no­wał na­stęp­ny wie­czór. Po­przed­ni, spę­dzo­ny w Go­mer­sham Lod­ge, oka­zał się zu­peł­ną ka­ta­stro­fą. Za­nad­to się po­spie­szył i De­bo­ra Mel­tham ucie­kła od nie­go jak prze­stra­szo­ny źre­bak. Obie­cał so­bie, że dzi­siaj po­sta­ra się bar­dziej, ale spę­dził tu już po­nad go­dzi­nę, a wciąż jej nie było.

Po­wi­nien wyjść. Nie miał ocho­ty pro­wa­dzić uprzej­mych roz­mów, gdy w jego ser­cu za­le­gał mrok. Prze­pchnął się przez tłum w stro­nę go­spo­dy­ni, by się po­że­gnać, i w tej wła­śnie chwi­li przy drzwiach po­wsta­ło ja­kieś za­mie­sza­nie ob­wiesz­cza­ją­ce przy­by­cie spóź­nio­ne­go go­ścia. Pani Ap­ple­ton spoj­rza­ła na drzwi i wy­da­ła okrzyk ra­do­ści.

– De­bo­ra, moja dro­ga, cóż za wspa­nia­ła nie­spo­dzian­ka! Już my­śla­łam, że nie przyj­dziesz!

Sta­ła w drzwiach. Jej je­dwab­na suk­nia była bar­dzo pro­sta, z wy­so­ką stój­ką i dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, ale przy­da­wa­ła ele­gan­cji jej drob­nej syl­wet­ce. Ciem­no­śliw­ko­wy ko­lor pod­kre­ślał kre­mo­wy od­cień skó­ry i do­da­wał bla­sku zie­lo­nym oczom. Gil ro­zej­rzał się szyb­ko, zdzi­wio­ny, że inni męż­czyź­ni nie pa­trzą z po­dzi­wem na pan­nę Mel­tham. Czy tyl­ko on po­tra­fił do­strzec na­mięt­ną ko­bie­tę za tą fa­sa­dą chłod­nej ele­gan­cji?

Po­wie­dzia­ła coś do pani Ap­ple­ton, któ­ra po­ma­cha­ła ręką.

– Ależ, De­bo­ro, nie mu­sisz prze­pra­szać. Przy­szłaś i tyl­ko to się li­czy. Pan Vic­tor aku­rat po­trze­bu­je part­ner­ki do na­stęp­ne­go tań­ca.

– W rze­czy sa­mej – ukło­nił się Gil. – O ile pan­na Mel­tham się zgo­dzi.

Pod­nio­sła na nie­go wzrok i w jej oczach do­strzegł ostroż­ność. Miał ocho­tę uśmiech­nąć się za­chę­ca­ją­co, ale tyl­ko uniósł brwi i spoj­rzał na nią z wy­zwa­niem.

– Pan­na Mel­tham za­wsze wspie­ra na­szych pod­opiecz­nych, ale rzad­ko przy­by­wa oso­bi­ście – ode­zwa­ła się ze śmie­chem pani Ap­ple­ton, nie za­uwa­ża­jąc gro­ma­dzą­ce­go się wo­kół na­pię­cia. Opar­ła dłoń na ple­cach De­bo­ry, jak­by chcia­ła po­pchnąć ją do przo­du. – Po­śpiesz się, moja dro­ga, tan­ce­rze już się usta­wia­ją.

Gil wy­cią­gnął rękę, wciąż pa­trząc w jej zie­lo­ne oczy. Nie był pe­wien, czy­ja dłoń za­drża­ła, gdy ich pal­ce się ze­tknę­ły. Pierw­sze tak­ty prze­tań­czy­li w mil­cze­niu. Gil pró­bo­wał na­wią­zać roz­mo­wę, ale De­bo­ra od­po­wia­da­ła mo­no­sy­la­ba­mi. Nie uśmie­cha­ła się i po­zo­sta­wa­ła czuj­na, jak­by nie mia­ła od­wa­gi po­zwo­lić so­bie na za­ba­wę. Za­tań­czy­li kil­ka fi­gur i za­trzy­ma­li się, by po­pa­trzeć na in­nych tan­ce­rzy.

– Czy tań­cze­nie ze mną jest dla pani tak przy­kre? – za­py­tał w chwi­li, gdy nikt inny nie mógł ich usły­szeć.

Spoj­rza­ła na nie­go i za­raz od­wró­ci­ła wzrok.

– Ze­chce mi pan wy­ba­czyć. Jak mó­wi­łam wczo­raj wie­czo­rem, wy­szłam z wpra­wy. Bar­dzo daw­no nie tań­czy­łam z ni­kim oprócz mo­je­go bra­ta.

– A dla­cze­go? Czy pani brat ma coś prze­ciw­ko temu, żeby pa­nią ad­o­ro­wać?

– Nie, na­tu­ral­nie, że nie. Cza­sem jed­nak bywa bar­dzo opie­kuń­czy. – Roz­po­czę­li ko­lej­ną fi­gu­rę. – Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale mu­szę się te­raz sku­pić na kro­kach, je­śli nie chce pan, że­bym po­de­pta­ła panu pal­ce.

– A te­raz chce pani mnie wy­ko­rzy­stać, żeby po­ćwi­czyć? – za­uwa­żył żar­to­bli­wie.

Jej usta za­drża­ły.

– Cał­kiem moż­li­we.

Albo może przy­szłaś, żeby zo­ba­czyć się ze mną, po­my­ślał. Lek­ki ru­mie­niec na jej twa­rzy su­ge­ro­wał, że mo­gło tak być. Roz­luź­ni­ła się nie­co, to­też nie pró­bo­wał jej już draż­nić, i za­koń­czy­li ta­niec w ta­kiej har­mo­nii, że od­wa­żył się po­pro­sić o na­stęp­ny.

– Wy­łącz­nie po to, żeby mo­gła pani po­ćwi­czyć – do­dał uro­czy­ście.

Ro­ze­śmia­ła się.

– Jest pan pe­wien, że pań­skie pal­ce u stóp to wy­trzy­ma­ją?

– Ależ tak.

Znów się za­śmia­ła i za­ru­mie­ni­ła. Zgo­dzi­ła się nie tyl­ko, aby za­tań­czy­li, ale rów­nież na to, aby od­pro­wa­dził ją na ko­la­cję.

Gdy Gil wró­cił póź­niej do swo­ich po­koi w ho­te­lu Geo­r­ge, wciąż wspo­mi­nał wspól­nie spę­dzo­ny czas w to­wa­rzy­stwie De­bo­ry Mel­tham. Z za­sko­cze­niem stwier­dził, że ani razu pod­czas wie­czo­ru nie po­my­ślał o ze­mście. Po dłu­gich, mrocz­nych mie­sią­cach roz­pa­czy i ma­rzeń o znisz­cze­niu Kirk­ste­ra, te­raz na­gle prze­stał o tym ma­rzyć. Może dla­te­go że Kirk­ster sam ro­bił wszyst­ko, aby się zruj­no­wać, pił bez umiar­ko­wa­nia i upra­wiał ha­zard.

Tak czy ina­czej, Gil nie za­mie­rzał od­stę­po­wać od swo­je­go pla­nu. Tym bar­dziej że był co­raz bli­żej celu…

De­bo­ra zaj­mo­wa­ła się księ­ga­mi ra­chun­ko­wy­mi, gdy do drzwi za­stu­kał Spe­ke.

– Pe­wien dżen­tel­men chciał­by się z pa­nią zo­ba­czyć, pan­no Mel­tham. Nie­ja­ki pan Vic­tor.

Ręka Deb drgnę­ła i na stro­nie po­ja­wił się kleks. Na pew­no mia­ła to być tyl­ko grzecz­no­ścio­wa wi­zy­ta po tym, jak za­tań­czył z nią wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. Nie było w tym nic nie­zwy­kłe­go, uspo­ka­ja­ła się. Przez chwi­lę po­ża­ło­wa­ła, że pod­da­ła się po­ku­sie i po­szła na bal Ap­ple­to­nów.

Ka­mer­dy­ner od­chrząk­nął.

– Wpro­wa­dzi­łem go do ba­wial­ni, pro­szę pani.

– Dzię­ku­ję, Spe­ke. Gdzie jest lord Kirk­ster?

– Jego lor­dow­ska mość nie wy­szedł jesz­cze ze swo­jej sy­pial­ni.

A za­tem nie było żad­nej na­dziei na przy­zwo­it­kę. Do­cho­dzi­ło po­łu­dnie i to ozna­cza­ło, że Ran zno­wu upił się do nie­przy­tom­no­ści. Pod­nio­sła się z wes­tchnie­niem, strzep­nę­ła spód­ni­ce i po­szła po­wi­tać go­ścia.

Spe­ke wpro­wa­dził ją do ba­wial­ni i zo­sta­wił drzwi otwar­te. De­bo­ra była mu wdzięcz­na za to, że my­ślał o jej bez­pie­czeń­stwie.

– Przy­kro mi, że mo­je­go bra­ta tu nie ma i nie może się z pa­nem przy­wi­tać, pa­nie Vic­tor.

Mia­ła na­dzie­ję, że jej pro­mien­ny uśmiech od­wró­ci jego uwa­gę od za­pa­chu wina, któ­ry wciąż uno­sił się w ba­wial­ni.

– Z całą pew­no­ścią wy­szedł już z domu.

– Tak.

Nie było po­wo­du, by mó­wić praw­dę. Wi­dzia­ła ocza­mi wy­obraź­ni, jak Ran­dolph za­sy­pia w fo­te­lu i upusz­cza peł­ny kie­li­szek na dy­wan. Tak wie­le razy była tego świad­kiem.

– Wy­bie­ram się wła­śnie na oglę­dzi­ny domu, La­gal­lan Ma­nor. – Wska­zał na swo­ją kurt­kę do kon­nej jaz­dy. – Po­my­śla­łem, że przy oka­zji po­wi­nie­nem wstą­pić i zło­żyć pani wy­ra­zy usza­no­wa­nia.

– To bar­dzo miło z pań­skiej stro­ny. Ze­chce pan usiąść?

– Dzię­ku­ję.

Sta­ran­nie uło­żył ka­pe­lusz, rę­ka­wicz­ki i szpi­cru­tę na sto­li­ku, po czym prze­szedł przez po­kój i usiadł po prze­ciw­nej stro­nie. Jego ru­chy były peł­ne siły i wdzię­ku.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć – rzekł, zer­ka­jąc na otwar­te drzwi. – Nie miesz­ka z pa­nią żad­na inna dama?

– Miesz­kam tu tyl­ko z bra­tem, sir. W wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat nie po­trze­bu­ję już przy­zwo­it­ki.

W mil­cze­niu ski­nął gło­wą. Była mu wdzięcz­na, że nie pró­bo­wał jej po­chle­biać nie­szcze­ry­mi okrzy­ka­mi nie­do­wie­rza­nia.

– A za­tem na­praw­dę szu­ka pan tu domu, pa­nie Vic­tor?

– Nie wie­rzy­ła mi pani?

– Fal­l­brid­ge to małe mia­stecz­ko. Tu­tej­sze to­wa­rzy­stwo nie jest zbyt mod­ne.

– A ja nie je­stem zbyt wy­ma­ga­ją­cy. Poza tym to­wa­rzy­stwo wczo­raj wie­czo­rem spra­wi­ło mi wiel­ką przy­jem­ność.

Nie była w sta­nie po­wstrzy­mać ru­mień­ca. Czyż­by już zu­peł­nie za­po­mnia­ła, jak się przyj­mu­je kom­ple­men­ty? On jed­nak, jak­by chcąc jej oszczę­dzić za­że­no­wa­nia, wyj­rzał przez okno.

– Oko­li­ca jest tu bar­dzo ład­na. Chciał­bym wy­pu­ścić się gdzieś da­lej. Oczy­wi­ście, je­śli zgo­dzi­ła­by się pani ode­grać rolę prze­wod­ni­ka.

Puls jej przy­spie­szył, gdy do­tar­ło do niej, że pan Vic­tor cze­ka, by za­pro­po­no­wa­ła mu swo­je to­wa­rzy­stwo. Po­my­śla­ła, że pod­su­nie mu po­mysł wspól­nej prze­jażdż­ki kon­no lub na­wet po­wo­zem. Już od bar­dzo daw­na nie wy­jeż­dża­ła ni­g­dzie dla przy­jem­no­ści. Nic złe­go nie mo­gło­by z tego wy­nik­nąć, o ile tyl­ko to­wa­rzy­szył­by jej chło­pak sta­jen­ny. Po­ku­sa była wiel­ka, ale Deb upar­cie mil­cza­ła.

Gdy na nią spoj­rzał, od­wró­ci­ła wzrok i zda­wa­ło jej się, że ci­cho wes­tchnę­ła.

– Za­bie­ram pani zbyt wie­le cza­su, pan­no Mel­tham.

– Ab­so­lut­nie nie – od­rze­kła uprzej­mie, ale za­trzy­my­wa­ła go. Pod­nio­sła się i od­pro­wa­dzi­ła go do drzwi. Przez chwi­lę sta­li tak bli­sko sie­bie, że mo­gła­by go do­tknąć.

– Wy­da­je mi się, że w na­stęp­ny czwar­tek ma się od­być ko­lej­ny bal Pod Czer­wo­nym Lwem. Po­my­śla­łem, że mógł­bym tam zaj­rzeć. Czy za­mie­rza się pani tam po­ja­wić?

De­bo­ra za­wa­ha­ła się. Zwal­czy­ła po­ku­sę, by wy­brać się z nim na prze­jażdż­kę, ale nie za­mie­rza­ła od­ma­wiać so­bie odro­bi­ny za­ba­wy.

– Tak, sir – od­rze­kła z uśmie­chem. – Będę tam.
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